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O s z c z ę d n o ś ć .
Należy n a m  iść do  c e lu  j e d y n e g o , j a s n o  o k r e ś lo n e g o ,  

szczerze  p r z y j ę t e g o ,  to j e s t  do  d o b r e g o  b y t u  i r o z w i j a n ia  
s ię  p o m y ś l n o ś c i  p u b l i c zn e j .  Nic nie ro b ią c ,  a l bo  ro b ią c  p rze z  
p o ł  n ie  u n i k n i e m y  p r z e sz k ó d  i nic d o b r e g o  n ie  z r o b im y .

O tych p ó ł ś r o d k a c h ,  a do  t ego  n i e d o r z e c z n y c h  m ó ­
w ić  n a m  dzi ś p r z y c h o d z i ,  a l b o w i e m  dosyć p o w s z e c h n i e  
o ka z u je  się u  n a s ,  n ib y  ś r o d e k  n a p r a w y  z łego  po ło ż e n ia  
m a j ą t k ó w ,  osz czę dno sc  al e nie  taka,  j a ką  być  p o w i n n a ,  tylko 
os z cz ęd n os c  zle z r o z u m i a n a ,  co na j e d n o  w y c h o d z i  j a k  
o b r z y d ł e  s k ą p s tw o .

R o z r z u t n o ś ć  i o sz cz ędn ość  źle z r o z u m i a n a ,  są d w i e  o s t a ­
teczności  nic w a r t e .  P i e r w s z a  n ie  j e s t  l epszą  od  d r u g i e j , 
bo  p rze z  z by t ek  źle p o j m o w a n e j  oszcz ędn ośc i  p r z y c h o d z i m y  
do  t e go  s t a n u  iż p o z b a w i a m y  p r a c ę  k a p i t a ł ó w ,  p a r a l i ż u j e m y  
p r z e m y s ł  i w s t r z y m u j e m y  od k ry c i e  b o g a c t w a  p u b l i c z n e g o .

Nie p o d p a d a  z a p r z e c z e n i u  (a o g ó l n a  z a s a d a ,  że r o ln ik  
p o w i n i e n  być i le  m o ż n a  os z c z ę d n y m ,  a szczegó ln ie  w  o b e ­
cnyc h  k ry tycznych  czasach  k ie dy  d o c h o d y  k a ż d o d z i e n n ie  ub y -  
wają .  Wszyscy się na to  zgadzamy.  Na leży w sz ak że  z r o z u ­
mie ć  zna czen ie  t ego  w y r a z u  oszcz ędn ość .  Co do  nas  my  r o ­
z u m i e m y  osz cz ędn ość  ty lko w  w y d a t k a c h  nic n i e p r o d u k u j ą -  
cy ch ,  w  w y d a t k a c h  z by tk u  i p r ó ż n o ś c i ,  k t ó r e  za d o w a ln i a -  

j ą  j e d y n i e  z m y s ł o w e  po t r z e b y .  A i l eż to  m y  t a k ic h  w y d a t k ó w  
czy n imy !  ł e  w y d a t k i  m o g ą  być d o z w o l o n e  tym  k tó r y c h  
p r z y c h o d y  znacz n ie  p rze no szą  zwykły  r o z c h ó d ,  p o n i e w a ż  
jeszcze im dosyć  zo s ta n ie  na  u l e p s z e n i e  g o s p o d a r s t w a ,  
z r o d ł a  i ch  d o c h o d o w ; a l e  są n ie d o rz e c z n o ś c ią  i w ie lk ą  
w a d ą  u tych  k t ó r z y  k a ż d o r o c z n i e  n ie  m o g ą  za t rz y m a ć  nic 
b ąd ź  do  p o p r a w y ,  b ą d ź  do  p o w i ę k s z e n i a  ś r o d k ó w  p ro d uk cy i .

Zle j e s t  z r o z u m i a n a  os z cz ędn ość  w  w y d a t k a c h  k ie dy  
t e  w r a c a j ą  s ię  i j e szcze  z p r o c e n t a m i ,  k i e dy  w i o d ą  p r o ­
s to  d o  zw ię k sz en ia  p ł o d ó w  i m a ją t k u .  I t ak r o l n i k  uczy ­
ni  o s z c z ę d n o ś ć ,  j e ś l i  u m n ie j s z y  l i czbę  ko n i  p a r a d n y c h ,  s ł u ­
żących  d o  z b y t k u ,  p o w ó z  n i e p o t r z e b n y  bez  k t ó r e g o  m o ­
żna się o b e j ś ć ,  i n s p e k t a  i o r a n ż e r y e  k o s z t o w n e ,  to a le t ę  
e l eg an cką ,  b a r d z o  wy sz uk a n ą  i d r o g ą  s w y c h  có r e k  i żony,  
k u c h a r z y  i k a m e r d y n e r ó w ,  o g r o d y  w s p a n i a ł e  i t. d.  Ale  
n ie  b ę d z i e  m i a ł  oszcz ędn ośc i  i z r u j n u j e  się j e ś l i  n a k u p i , 
j a k  to  m ó w i ą ,  cbabet za m ia s t  d o b r y c h  do  g o s p o d a r s t w a  
k o n i ,  j a k a k o l w i e k  m o g ł a b y  być i ch c e n a ;  j e ś l i  m a  nic w a r ­
te  w o z y  g o s p o d a r s k i e ,  j e ś l i  ża łu je  n a k ł a d u  na  p o r z ą d n ą  
j a k  należy  u p r a w ę  g r u n t ó w ,  j e ś l i  z a n ie d b a  n a w o z ó w ,  j e ś l i  m a  
p łu g i  w  z łym s t a n i e ,  j e ś l i  j e g o  r o g a l e  b y d ł o  n ik c ze m n e j  
rasy,  jeś l i  n ie  ma  do  g o s p o d a r k i  p o t r z e b n e j  i lości  r o b o ­
tn i k ó w  i s łużby,  j e ś l i  ża łu je  na  z a k u p n o  m a c h i n ,  j a k k o l ­
w ie k  by łyb y  k o s z t o w n e ,  k t ó r e  m u  oszczędzą  r ąk  i czasu.

Z a p e w n e ,  z t a k ic h  osz cz ęd n oś c i  m o ż n a  z e b r a ć  z na ­
czne  s u m k i  w  k o ń c u  r o k u ,  a j e d n a k ż e  r o ln ik  w łaś c ic i e l  
l u b  d z i e r ż a w c a  k t ó r y b y  l ak p o s t ę p o w a ł  z r u j n u j e  się w  p r z e ­
c iągu  k i l k u  l a l :  b o  j e g o  g r u n t a  n ie  w y d a d z ą  l e g o  co po-  
w i n n y ,  j eg0 c h a b e t y  w  wię ks ze j  i lości  u t r z y m y w a n e ,  z j e ­
dzą paszy  więc e j  a mn ie j  d ad z ą  p r a c y  niźl i  k i lka  d o b r y c h  
k o n i ;  b o  j e g o  w oz y  częściej  b ę d ą  j e źdz ić  do  n a p r a w y  niż 
do  r o b o t y  i n ie  b ę d ą  m o g ły  być tyle  ł a d o w a n e  j a k  d o b r z e  
z r o b i o n e ,  b o  c h w a s t y  w yr os n ą  p o  p o ł o w i e  ze z b o ż e m  
k t ó r e  n ie  w yj dz ie  na  g r u n c ie  n ie w y g n o j o n y in  : b o  j e g o  p ł u ­
gi b ę d ą  p o t r z e b o w a ć  w ięc e j  g o d z i n  n a  o r k ę  m o r g a : bo

j e g o  w s zy s tk ie  p r a c e  n ie  b ę d ą  d o p e ł n i o n e  w  w ł a ś c iw y m  
czasie z p o w o d u  n i e d o s t a t e c z n e j  i lości  r o b o t n i k a :  bo  b ę ­
dzie  m u s i a ł  do łoż yć  w ięc e j  czasu i r ąk  na  o t r z y m a n i e  r ó ­
w n y c h  s k u t k ó w  k t ó r e b y  m u  m a c h i n a  i p r ę d z e j  i z m n i e j ­
szym k o s z te m  w y d a ł a ,  i w  6ciu  a na jczęśc ie j  w  5c iu  l a t a c h  
g o s p o d a r s t w o  j e g o  ca łe  zm ar n ie j e .  Mia ł  n ie szczęśc ie  iż m u  
b y d ł o  w y z d y c h a ł o ,  ko n i e  zn iw ec za ły ,  w o z y  p o  w y b o j a c h  
p o ł a m a ł y  s i ę ,  a p ł u g i  p o p ę k a ł y  na  k a m ie n i a c h ,  cze ladź  l e ­
n i w c e  a l b o  z łodzie je ,  j e d n e m  s ł o w e m  ja koś  ws zys tko  p o s z ł o ,  
cała  g o s p o d a r k a  ś l a m a z a r n i e  p r o w a d z o n a ,  by ły  c i ągle  
d o c h o d y  ale  tuż  za n i e m i  d z i u ry  d o  za ła t a n i a  i nic  n ie  
m a ,  j a k  to  m ó w i ą  •Maciek zrobił, Maciek zjadł.u

P r z e c i w n i e ,  r o ln ik  właś c ic i e l  lub  d z i e r ż a w c a  r o z s ą ­
dn ie  osz cz ędn y  p ł a c i ł  d o b r z e  za d o b r e  k o n i e ,  k u p i ł  p ł u ­
gi  n o w e ,  a s e k u r o w a ł  s w o j ą  k r e s t e n c y ę ,  n ie  ż a ł o w a ł  s ł u ­
sznej  za p ła ty  cze ladz i  g o s p o d a r s k i e j .  D la  l e go  ko n ie  j e go  
uszły c h o r ó b ,  n ie  p o w y z d y c h a ł y ,  o w s z e m  w y d a ł y  ź r ę b ię ta  
p i ę k n e ,  g o d z i w e  r ó w n i e  do r o b o t y ,  p o j a z d u  l u b  na k o ­
rzystną  s p r z e d a ż ;  ża d en  z w o z ó w  n o w y c h  i na u r z ą d  z r o ­
b io n y c h  n ie  zni szczony;  z b io ry  j e g o  by ły  p i ę k n e  , w  na j n ie -  
u r o d za jn ie j sz yc h  l a t a c h  zaw sze  l epsze  niż u  i n n y c h ,  a n a ­
w e t  w  r o k u  w  k t ó r y m  g r a d  w szy s t ko  w  całe j  ok o l i cy  w y-  
t ł u k ł ,  on  nic n ie  u c i e r p i a ł ,  nic n ie  s t r a c i ł ,  j a k  g d y b y  la 
p la g a  p r ze z  j e g o  g r u n t a  n ie  p r ze ch o d z i ł a .

Z le z r o z u m i a n a  oszczęd no ść  w  w y d a t k a c h  na  u t r z y ­
m a n i e  o c h ę d o s t w a  po  w s ia c h  i czystości  w  m ie j s c a c h  za ­
m ie sz k an ia  n a s z e g o ,  b u d y n k ó w  g o s p o d a r s k i c h ,  z b o ż o w y c h  
m a g a z y n ó w  ja k o t e ż  by d ła  d o m o w e g o  b y ł a b y  n i e d o r z e c z n e m  
i s z k o d l i w e m  s k ą p s t w e m :  gdyż k i e d y  idz ie  o z d r o w i e  k t ó r e  
j e s t  p i e r w s z e  p r z e d  w s z e lk ie m i  d o s t a t k a m i ,  to n i cz eg o  
skąp ie  n ie  należy.  Nie t a jn o  n a m  że cu dz o z i e m c y  p o d r ó ­
żujący  p o  p r o w i n c y a c h  p o l s k i c h  m ó w i ą  i p iszą o o g r o ­
m n e j  n ie cz ys t ośc i  w e  w s i a c h  na sz yc h  i g ł ę b o k i e j  ap a l y i  
m i e s z k a ń c ó w  w ie j s k ic h  do  w sz ys tk i ego  co s ię  tycze h y g i e -  
ny  s ie lsk ie j  i d o m o w e j .  I s to tn ie  p r z e j e d ź m y  w s ie  i w i o ­
ski  nasze ,  szczeg ó ln ie  te k t ó r y c h  p o ł o ż e n i e  h l i zk ie  g o ś c i ń ­
c ó w  r z ą d o w y c h  n ie  zm u s i ło  do  c o k o l w i e k  l e p sz e g o  s t a nu ,  a 
p r z y z n a m y  że c u dz o z i em c y  o w i  w  o p i s a c h  sw y c h  nic  n ie  
p r ze sadz i l i .  W ś r ó d  w io s e k  naszych  lu b  w  p o b l i ż u  są o d ­
w i e c z n e  b a g n a  s t o j ą c e ,  po  d r o g a c h ,  p l a c a c h  p r z e d  k a r ­
czmą  i k oś c io łe m  na  r o z d r o ż a c h  a n a w e t  p o  n a j w i ęk sz e j  
części  w t ak z w a n y c h  d z i ed z iń ca ch  d w o r s k i c h  ka łu że ,  k u -  
PY g n o j ó w  i śm ie c i a  r o z m a i t e j  n a t u r y  k t ó r e  w y r z u c a j ą  w y ­
z i ew y  n a j s z k o d l iw s z e  z d r o w i u  a na w i o s n ę  l u b  p o d c z a s  
k i l k u d n i o w e g o  de sz czu  l a m u j ą  z e w n ę t r z n ą  i w e w n ę t r z n ą  
k o m u n i k a c y ę  m i e s z k a ń c ó w  wioski .  W s z y s t k o  to  za raż a  p o ­
w i e t r z e  k t ó r e  mn ie j  więc e j  w p ł y w a  na  z d r o w i e  lu d z k ie  
l u b  b y d ła  d o m o w e g o  i j e s t  z a r o d k i e m  r ó ż n y c h  c h o r ó b  
sk r ac a j ą cy c h  i ch życie,  — i w ięk sz ą  część tych  m o r d e r c z y c h  
s ł a bo śc i  p u s to s z ą c y c h  p r a w i e  k aż d e g o  r o k u  nasze sioła 
p r z y p i s a ć  należy  b r a k o w i  p r z e z o r n o ś c i  i s k ą p s t w u  na k o ­
szta z a p r o w a d z e n i a  o c h ę d o s t w a  i po r z ą d k u .

Zle  z r o z u m i a n a  osz cz ędn ość  na k u p n o  xiążek i d z i e n ­
n i k ó w  n a u k o w y c h  i p o ży t ec zn y c h  n iosących n a m  k a ż d o ­
dz i en n ie  p o s t ę p y  r o z u m u  l u d z k i e g o ,  i leż to  sz k ó d  z a d a j e  
m o r a l n e m u  d o b r u  n a s z e m u  o raz  m a ją t k o m .  N a j w ię ks z y  
n ie p rz y ja c ie l  nas zego  d o b r e g o  b y t u ,  na j s i ln i e j sz y  s p r a w c a  
n ę d z y  p u b l i c z n e j  j e s t  n i e w i a d o m o ś ć ! Ale m ó w i ą c  o x iążkach ,
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o nauc e ,  potrzeba nam dobrze się zrozumieć.  Niechaj tu 
nie przestraszają się nasi zacni rolnicy ,  niech nie sądzą 
abyśmy utrzymywali  i zalecali im że tylko z xiążki można  
gospodarstwo prowadzić ,  że bez dokładnej znajomości  
fizyki, c h e m i i , i izyologii  roślin i mechaniki nie można  
uprawiać ro l i ,  urządzić sztucznej łąki ,  utuczyć wo łu ?  P o ­
dobnie utrzymywać byłoby nierozsądkiem. Ale należy nam 
wiedzieć co się dzieje w około nas,  iść na równi z p o ­
stępem gospod arstwa,  korzystać z odkryć i u lepszeńiżby-  
śmy mogli  jak najwięcej produkować przy największej,  
właściwej  oszczędności  pracy i kapi tału,  a do lego wszy­
stkiego pomoże  czytanie xiążek i dzienników o jakich 
wspomnie li śmy.  Patrzmy tylko na inne kraje w których 
jest  dobry byt mieszkańców,  tam postęp rolnictwa i prze­
mysłu od kilkunastu lat jes t  oczywisty i coraz większy 
7, dnia na dz ień,  można powiedzieć  że jest  niezmierny  
skoro sobie przypomnimy stan tych krajów w epoce  gdy 
starodawna rutyna,  jak dziś u nas,  była jedynym pr zew o­
dnikiem rolników i jeśl i  porównamy z tym jaki jest ob e ­
cnie gdy korzystając z przykładów doświadczenia i z na­
uk rozlanych w mnóstwie  dobrych x i ążek, gospodarze  
biorą z nich po największej części przepisy ulepszonego  
rolnictwa. Pamiętajmy także i na to że w tych krajach 
przed niewielą laty znajdowały się tylko ogromne xięgi
0 ro ln ic twie ,  wielkie dykcyonarze alho zbiory pamiętni­
ków dostępne  małej liczbie czytelników,  gdy tymczasem 
od kilkunastu lat xiążki e lementarne ,  male traktaty, w y ­
borne kalendarze a nadewszystko dzienniki rolnicze publ i ­
kowane zostały w  wielkiej l iczbie,utrzymywane i czytane i nie 
można zaprzeczyć ogromnej części w p ły w u  tych publika-  
cyi na ruch postępowy ro lnic twa,  przemysłu a tern sa­
mem dobrego bytu. Na wsi przeto można się uczyć, ozda­
biać swój umysł  do pewnego stopnia wiadomościami uży- 
tecznemi które nam nastręczą wie le  własnych pomysłów
1 środków zbawiennych podniesienia naszej fortuny,  oraz 
kształcić moralne uczucia obrazem czynów zaszczyt przy­
noszących rodzajowi ludzkiemu. Nie należy zatem skąpić 
na xiążki i dzienniki użyteczne oraz na ofiary dla cier­
piących i na inne mające na celu dobro publiczne.

Źle zrozumiana oszczędność a raczej skąpstwo nie 
jest  reformą skuteczną do naszego ocalenia , nie unikniemy  
czekającego nas prędzej czy później kolejnego bankructwa,  
nie naprawimy naszych fortun,  nie powrócimy im dawnej  
świetnośc i :  bo je długo niepohamowana niczem rozrzu­
tność, publiczne zgorszenie dająca narod owi ,  podkopy­
wała i niszczyła. Jedynie przyzwoity środek między roz­
rzutnością a skąpstwem a nadewszystko oświata złe może  
naprawić.  Oświecać się dla właściciel i  naszego kraju,  
których dziś narosła niezmierna masa , jest nie tylko d o­
pe łnieniem powinności  ale zarazem warunkiem ich bytu. 
Bezpieczeństwo właściciel i  ziemskich naszego kraju jest  
w  o ś w i a c i e !

Jak zaradzić brakowi robotników?
(D okończen ie.)

Pomysł zaś ,  aby dla zapobieżenia powyższemu złemu 
naznaczyć pewne  dni w  tygodniu do odrabiania dni po-  
winnych,  okazał się zupełnie niepraktycznym: bo w  cza­
sach najpilniejszych robót ,  jakiemi są sianokosy lub żniwa,  
właśnie  w  dniach odbycia powinnośc i naznaczonych za­
szły przeszkody w ich użyciu z pory czasu wynikające 
Przechodząc tak drogą doświadczenia właściciele dóbr 
w  xię s tw ie  Poznańskiem uznali nareszcie to za najużyte­
czniejsze,  aby potrzebne familie robotników wprawdzie  
na rok cały w  służbę przyjmowane były, lecz bez doda­
wania im ogrodu ani pewnego rocznego wynadgrodzenia  
i ażeby roboty wszystkie,  o ileby to możebnem być mogło,  
za pewne stale oznaczone zapłaty na wydział  wymierzane  
wynajmowanemi  były, dano im tylko bezpłatne m ie ­

szkanie i kilka zagonów ziemi lub ogródek pod rośliny 
włókniste.  Największa korzyść z tego rodzaju wynadgro­
dzenia zatrudnień wypłynęła z t ą d , że robotnicy jako l u ­
dzie większej  nabrali w a r t o ś c i , bo dla swego własnego i n te ­
resu stać się musiel i  pi lniejszymi,  a pilność ta stała się im 
drugą naturą. Żony robotn ików ,  gdy zwykle mężom ich 
nie w ie l e  od ich potrzeb pozostaje,  przymuszone są w y ­
chodzić na zarobek,  ażeby na odzież własny fundusz z e ­
brały. W  ogólności  robotnicy ci przychodzą do lepszego  
b ytu ,  bo są pi lniejszymi,  i jeden częstokroć tyle zarobi  
dziennie co trzech lub czterech w  innych stosunkach. Gdy 
wyszli  z niedostatku i zaczęli żyć lepiej ,  i w  s tosunku tym 
stali się si lniejszymi,  a zatem więcej zarobić m o g l i , m o ­
ralność ich poprawiła się i potrzeba dozorców o wie le  
zmniejszyła się: bo pozostała tylko potrzeba przekonać 
s ię ,  czyli robota dokładnie ukończoną została. Podobało  
się to robotniko m,  że sami bez dozorców pracując,  stali  
się panami własnej w o l i ,  obudziło się w nich uczucie 
własnej godności  i wykonywali  roboty z zadowoleniem.  
Przy godzeniu ich do robót ,  gdzie te za gotową zapłatę,  
nie za udział zboża w naturze odbywane były, wynadgro-  
dzenie odpowiada cenie pr od u k tó w ,  tak aby robotnik za 
otrzymaną zapłatę dostatecznie wyżywić się i inne n ie od ­
zowne potrzeby swe zaspokoić zdołał.  (*)

D o 5go. Zasada zmiany płodozmianu,  oparta na zmniej­
szeniu potrzeby robotników pieszych, nie przeczy pow yższe­
mu naszemu twierdzeniu,  że zaprowadzenie najmu p o ­
większy niejako ludność i ułatwi wykonywanie robót  g o ­
spodarczych.

Płodozmiany nasze,  a tem bardziej gospodarstwa  
trzypolowe,  w ogóle wyrachowane są najwięcej na sprzęt i 
dochód ze zboża. W ogólności  obs iewamy za wiele  pól  
w  stosunku do rodzajności naszej z iemi ,  pomimo przeko­
nania, że ilość wys ie wu na czysty dochód nie wpływa.  
Jeżeli więc  zaprowadzimy rolacye ,  więcej na pastwiskach  
i sprzęcie paszy, (**) a w ię c  na hod ow l i  bydła oparte ,  to 
przez to mieć będziemy mniej roboty pilnej a wie l e  na­
raz ludności  w  czasie żniwa wymagającej. Unikniemy tych 
niedogodności  wypływających z pozbawienia nas pańszczy­
zny, która dostarczała,  na zawołanie ,  znacznej i napewno  
obliczonej ilości żniwiarzy. Jestlo jedyna korzyść pań­
szczyzny, ale zmniejszenie ilości sprzątanych pól tę do­
godność zrównoważy.

Nie będziem się tu rozwodzić nad wyrachowaniem  
i d ow od zeni em ,  że przez tę zmianę p łodozmianu nie 
ucierpią dochody nasze,  ale raczej powiększyć się mogą.  
Jeslto przedmiot znany i dość wyjaśniony, a ktorego p o w t a ­
rzanie za dalekohy nas zaprowadziło.

Gdybyśmy przytem pozostali  przy liczbie korcy sa­
dzonych kartofli i innych okopowych r oś l in , grających tak 
znakomitą rolę w rotacyach naszych, to wszakże wykopa­
nie tych, jak już w  bieżącym tak krytycznym doświadczy­
l iśmy roku,  żadnej nie podlegnie  zmianie i większej tru­
dności. Skrzętny chłopek ze sprzętem swoich  kartofli 
pospiesza , aby przez najem zarobić pieniądze potrzebne  
na opędzenie zimy. Wczas on zaczyna. My zaś z sprzętem  
kartofli ,  aż on skończy zatrzymujemy się,  a tak i prócz tego  
zawsze na czas się wykopie.  Zresztą sadzenie i zbiór roślin

O  Aby myśl  u rządzen ia  k o m o rn ik ó w  w  o b e cn y m  stanie  
o g ó ln eg o  ro zsp rzęźen ia  s to su n k ó w  s p o łe c z n y c h , nie  s ta ła  s ię  p ium  
d e s i d e r i u m , p o t rze b n e  j e s t  ja k  n a jp rę d sz e  o g łoszen ie  s tanow czych  
i sp raw ied liw ych  p raw  regu lu jących  n ie  jak  d o t ą d , jed y n ie  o b o w ią ­
zki ch lebodaw cy  w zg lęd em  czeladzi, '  a le  i czeladzi w zg lęd em  n ie g o ,  
inaczej wszelka us i lność  zabezp ieczen ia  sob ie  ro b o tn ik a  by łaby  
bezow ocną .

( )  Z roślin p as tew n y ch  szczególn ie  na koniczynie  p o w i -  
w in ien  się  o p ie rać  p ło d o z m ia n ,  j e s t  ona  b o w iem  sw ym  d o b ro c z y n ­
n y m  w p ły w em , k tóry  przez  sam o  tylko p o w ięk szen ie  odźywnej  m a -  
te ry i  w g ru n c ie  wyt łum aczyć  i po jąć  się  n ie  d a j e , najdz ie ln ie jszą  
dźw ignią  ro ln ic tw a , a ob radza  w szędzie  gdzie  tylko w  pow ie trzu  
zna jdu je  dość  w i lg o c i ,  a rola g l inkow ata  i n ie  m okra.
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o k o p o w y c h  p r z y p a d a  w  tym cz as ie ,  gdy  r o b o t y  ok o ł o  
zboż a  m a ł o  r ąk  o d r y w a j ą ;  p i e l e n i e  i o k o p y w a n i e  zb ie ga  
s ię  w p r a w d z i e  p o  wię ks ze j  części  ze z b i o r e m  s ia n a ;  lecz 
p o n i e w a ż  r a n k a m i ,  gdy  t r a w a  sk o s z o n a  p o k r y t a  j e s t  j e ­
szcze r o s ą ,  n i e  m o ż n a  się k rzą tać  k o ło  j e j  p r z e r o b i e n i a ,  
gdy p r z y t e m  p o d c z a s  z b i o r u  s i a na  częs to  zd a rz a j ą  s ię  u  nas  
d e s z c z e , co n ie  p r z e s z k a d z a  t ak  dalece  p i e l e n i u  ro ś l i n  o k o ­
p o w y c h ,  m o ż n a  w i ę c  p o g od z i ć  bez  t r u d n o ś c i  o b a  ro d z a je  
z a t r u d n i e n i a .  P r o d u k c y a  w ię c  k a r to f l i ,  b u r a k ó w  i t. p. 
r oś l in  o k o p o w y c h  , n i e  ty lko  n ie  s t a n ie  się g o s p o d a r s t w u  
w  o b e c n y c h  s t o s u n k a c h  u c i ą ż l i w ą ,  al e o w s z e m ,  w p r o w a ­
dza jąc  p r ze z  o g r a n ic z e n ie  zby t ec zne j  p r o d u k c y i  z b o ż a ,  l e ­
pszy r o z k ł a d  g o s p o d a r c z y c h  z a t r u d n i e ń ,  p e w i e n  p o d z i a ł  
p r acy ,  zmnie j sza ją c  n a d t o  r o b o t y  ż n i w n e , j a k  na j z b a w i e n -  
niej  w  t e r a ź n ie j s z e m  p r z e s i l e n i u  e k o n o m i c z n e m  na ma le*  
r y a l n y  b y t  g o s p o d a r s t w  naszych  o d d z i a ły w a ć  zdoła .

Do r z u c o n y c h  w p r z e d m i o c i e  p ł o d o z m i a n u  myśl i  
w i n n i ś m y  d o d a ć  , że p r zy  w y b o r z e  n o w e j  kole i  p ł o d o z m i a ­
n u , p r ó c z  w z g l ę d ó w  z sa me j  l e o r y i  n a u k i  r o l n i c t w a  k o ­
n ie cz ny ch  , t e n  w  o b e c n e m  p o ł o ż e n i u  b ę d z i e  n a j w a ż n i e j ­
s z y : że by  n a  tej  k o le i  n ig dy  w  c i ągu  n a t ł o k u  r o b ó t  n ie  
było.  Je że l i  p o l e l k i  do  n a w o ż e n i a ,  do  u p r a w y ,  do  z b i o ­
r u  p r z y p a d a j ą c e ,  n ie  r a z e m  w j e d n y m ż e  czas ie  t r af iać b ę ­
d ą ,  j e że l i  u p r a w a  r o ś l i n  w  r o k u  j e d n y m  ju ż  g r u n t  p r z y ­
s p o s o b i  d la  roś l in  w  r o k u  n a s t ę p u j ą c y m  , n a t e n c z a s  r o b o t y  
d o b r z e  s ię  p odz ie l i ć  d ad z ą  na różne  p o r y  r o k u ,  i n i e m a ł o  
t a k ic h  r o b ó t  w  p o r ó w n a n i u  ze z w y k łe m i  n a w e t  z u p e ł n i e  
o s z c z ę d z o n y c h  bę dz ie .  J. Z.

Koniczyna i rośliny okopowe.
S c h u b a r t o w i ,  k t ó r y  by ł  p r a w d z i w y m  a p o s t o ł e m  u p r a ­

w y  kon iczyny ,  w y n ik a j ąc e  z te j  ko rzyśc i  t ak o g r o m n e m i  
się z d a w a ł y ,  że w  niej  w ł a ś n i e  t r y u m f  u p a t r y w a ł  r o l n i ­
c t w a .  I  w  sa me j  r z e c z y ,  coż m o g ł o b y  być k o r zy s t n i e j s ze m  
n a d  z a s t ą p i e n i e  u g o r u  w  t r z y p o l o w e m  g o s p o d a r s t w i e  k o ­
n iczyną?  j a k ie ż  g o s p o d a r s t w o  m o g ł o b y  pó jść  w  p o r ó w n a ­
n ie  z t r z y p o l o w e m ,  gdyby  w  n i e m  ciąg le  p o  j a rz y n ie  c h c ia ­
ła  s ię  ro d z ić  d o b r a  kon ic zy n a  a p o  lej  d o b r a  o z i m i n a ?

W n e t  j e d n a k ż e  p r z e k o n a ł  s ię  S c h u b a r t ,  że so b ie  za 
n a d t o  w i e l e  p o  kon ic zyn ie  o b i e c y w a ł ,  a p ó źn ie j s i  g o s p o ­
d a r z e  m o ż e  m n ie j  p o  niej  w y m a g a l i  i w y m a g a j ą ,  a niżel i  
p o d  p e w n e m i  w a r u n k a m i  w y m a g a ć  m o ż n a .

D o s t r z e ż o n o ,  że ko n ic zy na  w  w i e l u  m ie j s c a c h  p r z e d  
u p ł y w e m  s i e d m i u  l a t  o b r a d z a ć  n ie  ch c e  i p rz e z n a c z o n o  
j e j  m ie j s c e  p o  o k o p o w y c h  r o ś l i n a c h ,  m i a n o w i c i e  p o  k a r ­
t o f l a c h ,  k t ó r y m  j e d n o  p o l e  zw yk le  ś w ie żo  n a w i e z i o n e  w  
k o l e i  p ł o d o z m i a n u  p o ś w i ę c a n o .  Ł a t w o  p o j ą ć , że k o n i ­
czyna w  d r u g ie j  s i e j b i e ,  w  p o l u  z c h w a s t ó w  wyczyszczo-  
n e m  i dość  g ł ę b o k o  s p u l c h i o n e m  d o b r z e  s c h od z i ł a  i za ­
raz  w  p i e r w s z y m  r o k u  dość  g ł ę b o k o  z a k o r z e n i a ła  s i ę ,  z a ­
czerń w  n a s t ę p n y m  r o k u  z b i ó r  j e j  b y ł  j a k  p o w i n i e n  zn a ­
czny.  Po  kon ic zy n ie  czyli  w  ko n ic zy sk u  o b s i e w a n o  p s z e ­
n icę i ta w y n a d g r a d z a ł a  , b o  z i a r no  p a d ł o  w  z i em ię  p u l ­
chn ą  i o d ś w i e ż o n ą  j a k b y  w  n o w i n ę ,  p o  psz en icy  n a s t ę p o ­
w a ł  j ę c z m i e ń ,  p o  tym  ow ies .  J eże l i  kon ic zy n a  p o w t ó r n i e  
s i an a  p o  oz i me j  psz en ic y  w  kon ic zy sk u  zas ianej  n ie  ch c ia ­
ła  w y n a g r a d z a ć  s ię  n ie  d z i w ,  b o  d w ó c h  s t o ł o w n i k ó w  do  
m is k i  w  k tó r e j  j e s t  j a d ł o  ty lko  na  j e d n e g o , sadzać  nie 
m o ż n a .  Nie b ez  p rzyczy ny  też każą kon ic zy n ę  siać w  k a r ­
t o f l i s k u , bo w  t a k i e m  p o l u  z i em ia  na d r o b n e  części  r o z ­
s i e k an a  sp r zy ja  z a g ł ę b i a n i u  s ię  k o r z e n ia  k o n i c z y n n e g o , 
p r z e c i w n i e  m a  s ię  rzecz z k o n i c zy sk ie m ,  w  k t ó r e m  części  
z i em i  p o je d y n c z e  zb i t e  i p o w i ą z a n e  k o r z e n i e m  p r z y o r a u e j  
k o n i c z y n y ,  t e  t e d y  n ie  sp rzyja ją  z a k o r z e n i e n i u  się m ł o d e j  
ro ś l i ny .  Po  j ę c z m i e n i u  i o w s ie  ucz y n io ny  s i e w  koniczyny 
p o w i n i e n  się j u ż  n ie  u d a ć  z p o w o d u  t w a r d o ś c i  r o l i  p o ­
c h o d z ąc e j  z u p r a w y  z b o ż a , k t ó r e  d o z w a l a  s łońc u  w y s k w a -  
r zać z i emię .  Z t e go  w s zy s tk ie go  j e d n a k ż e  n ie  w y n ik a ,  że 
kon iczy na  a b s o l u t n i e  p r z e d  s i e d m i u  l a ty  na  l e m  s a m e m

p o l u  ro d z ić  się nie  chc e  , o w s z e m  p r ę d z e j  w n ie ś ć b y  m o ­
ż n a ,  że o na  w y m a g a  s t o s o w n e j  d la  s i e b i e  u p r a w y  i si ły 
p o ży w n e j .

Ja koż  d o ś w i a d c z e n i e  nas  u c z y , że ko n ic zyn a  na j l ep i e j  
s ię  u d a j e  z oz imin ą  w  ug orze  n a w i e z i o n y m  i w y p r a w i o ­
n ym  w  ka r to f l i s ku  w  d r u g ie j  s i e j b i e , a z a t e m  w  p i e r w s z e j
1 d r u g ie j  s i e jb ie ,  Że r o k  s ie jby j e s t  s t a n o w c z y m  w n o s z ę  
z l ą d ,  że ko n ic zyn a  za ko r ze n iw s zy  się w  d o b r e m  p o l u  i 
t rzy  l a t a  da je  p r a w i e  t en  sa m  p o ż y t e k ,  m o ż e  p r z e t o  k o ­
n iczyna raz  p o  razu  p rze z  t r zy  l a l a  u d a w a ć  s ię  w  te rn  s a ­
m e m  p o l u ,  b y l e b y  j e j  o d p o w i a d a ł y  p o t r z e b n e  w a r u n k i  d o  
z a k o r z e n i e n ia  się w  r o k u  s ie jby.

D o ś w i a d c z e n i e  n a u c z y ł o ,  że k a r to f l e  ro d z ą  się w  k o ­
n iczysk u  l e d w i e  n ie  t ak  j ak  w  n o w i n i e ,  w  k tó r e j  się n a j ­
l e p ie j  rodzą .  Z t e g o  p o w o d u  m o ż n a b y  t ak ie k o ł o w a n i e  
z a p r o w a d z i ć  : l s zy  r o k  c a ł k o w i t a  u p r a w a  n a w o ż o n e g o  pola;
2 r o k  o z i m in a  z k o n ic z y n ą ;  3 r o k  k o n i c z y n a ;  4 r o k  k a r ­
tof l e ;  5 r o k  j ę c z m ie ń  z kon ic zyn ą  i r a j g r a z e m  ; 6 r o k  k o ­
n iczyna  z r a j g r a s e m ; 7 r o k  ka r to f l e  p o d  k t ó r e  s ię  da je  
n a w ó z  w  j a m k i ;  8 r o k  ow ies .  Taki  p ł o d o z m i a n  j e ż e l i  s ię  
b ę d z i e  m ó g ł  u t r z y m a ć  o d p o w i e  naj lep ie j  t e m u ,  k t o  m a  
g o r z e l n i a n e  g o s p o d a r s t w o  szczegó ln ie j  d l a  u t u c z e n i a  w o ­
ł ó w  z a p r o w a d z o n e .  O z i m in a  d o s t a rc z y  s ło m y  na s ieczkę 
i p o d ś c i o ł k ę ,  d w a  p o la  ko n i c zy ny  d o s ta r c z ą  s i a n a ,  j e d n o  
p o l e  j ę c z m i e n i a  s ł o d u ,  a j e d n o  p o l e  o w s a  o b r o k u ,  w  n a j ­
p r z y z w o i t s z y m  s t o s u n k u ,  p o d c z a s  j e d n o  o z i m e  p o l e  p o ­
k ryje  d o m o w ą  p o t r z e b ę  ch le ba .  Z d a j e  m i  s ię  k o n ie cz n i e ,  
że t aki  p ł o d o z m i a n  u t r z y m a ć  s i ę  p o w i n i e n  w  o k o l i c a c h  , 
w  k t ó r y c h  w i l g oć  p o w i e t r z n a  sp rzy ja  w  o g ó ln o śc i  k on ic zy­
n ie ,  b y le b y  u p r a w a  u g o r u  i o b r o b i e n i e  k a r to f l i  by ły  t r o ­
sk l i we .  Aby p r ó b u j ą c e g o  n ie  n a r a z i ć  na s t r a t ę  p r z y p i s a ­
ł e m  w  r o k u  p i ą t y m ,  s i e w  kon iczyny  z r a j g r a z e m  a r a d z ę ,  
żeby  n a s ie n i a  n ie szczędz ić  j e d n o  z d r u g i e m  zm ies zaw sz y  
p o  p o ł o w i e .  Bez p r ó b  n ie  o b e j d z i e  s i ę ,  k to  so b i e  n o w ą  
t o r u j e  d r o g ę ,  w sz a k że  p o w i n i e n  s ię  m i e ć  na  o s t r oż n o śc i ,  
aż eb y  go p r ó b y  n ie  p o z b a w i ł y  t ego  co ma  , z a m ia s t  co by  m u  
m ia ły  d a ć ,  czego  n ie  ma .  W  ca ły m m o i m  p r o b l e m a c i e  
j e s t  t y lko  j e d n a  n i e w i a d o w a  t. j.  kon icz  w  5 t y m  r o k u  czy­
li w  5 t e m  p o l u ,  a za d a n i e  o j e d n e j  n i e w i a d o m e j  ł a l w e m  
j e s t  do  r o z w ią z a n i a .  Ściś l e  b i o r ą c  rzeczy,  t e d y  g o s p o d a r ­
s t w o  to w sz y s t k o  s p o t r z e b y w u j e  i zo s ta w ia  na g r u n c i e ,  
t y lko  w ę g i e l  w  p o s t a c i  go rz a łk i  z n ie g o  w yw oz i .

Ż u b r a c z e ,  C lu t e g o  1850. K. J. Turowski.

Rzecz o gorzelnictwie.
( Ciąg dalszy.)

Sł ó d  p o w i n i e n  być j a k  n a j m i e l s z y ,  gdyż tym le p ie j  
na z c u k r z e n i e  dz iał a .  Ma być t akże  d łuż e j  niż  na  p i w o  
w y r o ś n i ę t y ,  aby  s ię  d ia s t a z  j e g o  w  w ię ks ze j  i lości  i s i l ­
n ie j  r o z w i n ą ł ,  a p r z e z e ń  t ak c u k r z e n i e  j a k  i o d f e r m e n ­
t o w a n i e  za c i e r u  p o d n i e c o n e  czyli  u z u p e ł n i o n e  zos t a ł o .  Do 
z c u k r z e n i a  m ąc zk i  ka r to f l an e j  p o t r z e b n a  j e s t  p e w n a  i lość 
w o d y ;  g a r n i e c  w o d y  na k o r ze c  k a r t o f l i ,  p r zy  o d p o w i e ­
dn ie j  i lo ści  s ł o d u ,  s t a rczy  do  z c u k r ze n i a  w szys tk ie j  m ą ­
cz k i ;  w ię k s za  i lość w o d y  u t r u d z a ł a b y  n a l eż y te  z c u k r ze n i e .  
Co do  t e m p e r a t u r y  w o d y ,  gdy do z a m i e n i e n i a  mą czk i  
w  c u k i e r ,  p o t r z e b n y  j e s t  52 s t o p i e ń  c i e p ł a ,  w i ę c  na l eży  
p r z e d  z a c i e r e m  w o d ę  d la t e g o  o gr za ć ,  aż eb y  uzyskać  p o  za ­
t a r c i u  żą dan y  s t o p i e ń  c i e p ła ,  t u d z ie ż  a b y  ka r to f l e  w  c i e ­
p ł ą  w o d ę  w p a d a j ą c  n ie  s tygły i n ie  k u p i ł y  s i ę ,  a zt ąd 
n ie  s t w a r d z a ł  się w  n ich  s k r z e p ły  w  czas ie  g o t o w a n i a  al­
bumin , o tacza jący b ł o n k i  k r o c h m a l u ,  na k t ó r y  tym dz ielnie j  
ro zsa dza jący  d ia s t a z  dzia ł ać  moż e .  S t o p i e ń  c i epła  w o d y  
z a w is ł  t akże  od  u r z ą d z e n i a  w a r s z t a t u ,  na jw ła śc iw szy  j e s t  
50 s t op .  wyższy n a d  53 s t o p .  w ą t l i ł b y  zcukrza jącą  w ł a ­
sność  d ia s l a zu .  11 do  l l V a f u n t ó w  d o b r z e  w y r o s z o n e g o  
s ł o d u  s us z o n eg o  , l u b  153/4 f u n t ó w  s u r o w e g o ,  s t a rc zy  na k o ­
rzec  k a r t o f l i ;  t y lko  w t e d y  gdy s łód  mn ie j  d o b r y ,  b i e r z e  się 
18 fun t .  s us z o n eg o  a 21 funt .  s u r o w e g o ,  r o z u m i e  się j ęcz -
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m i e n n e g o :  g d y ż  t a k i  n a j w i ę c e j  w  g o r z e l n i a c h  u ż y w a  s ię .  
I n n e g o  s ł o d u  p o t r z e b a  n ie  ty lk o  w i ę c e j  , a l e  i z c u k r z e n i e  
n ie  d o p e ł n i a  s i ę  d o k ł a d n i e .  Z a c i e r  s a n i  o d b y w a  s ię  w  n a ­
s t ę p n y  s p o s ó b :  d o  w o d y  d a n e j  n a  p o d l e w  d o  z a c i e r n ic y  
w s y p u j e  s ię  l/a c zęść  p r z e z n a c z o n e g o  s ł o d u ,  a b y  s p a d a j ą ­
ce  z m ł y n k a  k a r t o f l e  n a t y c h m i a s t  z c u k r z o n e  z o s t a ły  i n ie  
u t w o r z y ł y  k l e j s t r u ,  s ł ó d  z a ś  d z i e l i  s i ę  n a  3 d o  4 częśc i ,  
t a k  iż o s t a t n i a  c z ęść  p r z y  k o ń c z e n i u  z a c i e r u  d o d a j e  s ię .  
P o d c z a s  z a c i e r u  r e w i d u j e  s i ę  m a s ę  o d  c z a s u  d o  c z a s u  c i e ­
p ł o m i e r z e m  , a g d y  z a c i e r  m a  w y ż e j  52 d o  53  s t o p n i ,  z n i ­
ża s ię  t e m p e r a t u r ę  m a s y  p r z e z  s y p a n i e  g a r ś c i ą  n a  ( lo rę -  
c z u  z o s t a w i o n e g o  s ł o d u .  Z a c i e r  p o  u k o ń c z e n i u  p o w i n i e n  
m i e ć  -f-52 s t o p .  R  , g d y b y  p r z y p a d k i e m  n ie  m i a ł  g o ,  to  d o p a -  
r z a  s ię  p a r ą  a b y  ż ą d a n y  o t r z y m a ć  s t o p i e ń .  P o  z m i e l e n i u  r o ­
z b i j a  s i ę  j e s z c z e  z a c i e r  p r z e z  10 m i n u t ,  p o c z e m  p o w i n i e n  
m i e ć  c i e p ł a  5 0  d o  51 s t o p .  P o d  n a k r y c i e m  s ł o d z i  s ię  p r z e z  
1 d o  2 g o d z i n ,  c z y l i  w ła ś c i w i e  d o p ó t y , d o p ó k i  s ię  n a l e ż y ­
c ie  n ie  z c u k r z y .  P o  3 k w a d r a n s a c h  l u b  g o d z i n i e  j e s z c z e  r a z  go  
s i ę  m i e s z a ,  p ó  w y m i e s z a n i u ,  z o s t a w i a  w s p o k o j n o ś c i  aż  d o  
w y p u s z c z e n i a  n a  c h ł o d n i k .  Na c h ł o d n i k u  n ie  z c u k r z a  s ię  
j u ż  z a c i e r ,  d l a t e g o  c h ł o d z i  s ię  g o  i l e  m o ż n o ś c i  j a k  n a j ­
s p i e s z n i e j ,  p r z y  c ią g ł e m  n a j p r z ó d  m i e s z a n i u ,  a p o t e m  za 
d o d a n i e m  l o d u ,  b e z  d o d a t k u  j e d n a k  w o d y ;  a d o p i e r o  
w ó w c z a s  g d y  m o ż n a  u w a ż a ć  z a c i e r  o  ty le  w y c h ł o d z o n y ,  iż 
za d o d a n i e m  p o t r z e b n e j  w o d y  u z y s k a  s i ę  s t o p i e ń  d o  z a ­
d a n ia  f e r m e n t u  w ł a ś c i w y ,  s p u s z c z a  s i ę  z a c i e r  d o  k a d z i ,  
z a d a j e  p o d m ł o d ą ,  d o p u s z c z a  w o d y  i m i e s z a  s ię  j a k  n a j l e p i e j .

Prowadzenie fermenlacyi. S k o r o  z a c i e r  k a r t o f l a n y  n a  
c h ł o d n i k u  o s t y g n i e  n a  24 s t o p .  z a d a j e  s ię  g o  f e r m e n t e m  
c z y l i  p o d m ł o d ą .  R o z d z i e l a j ą c  f e r m e n t  w  w ię k s z e j  m a s i e  
z a c i e r u  p r z y  p o d w y ż s z o n e j  t e m p e r a l u r ż e  w p r o w a d z a  s ię  
s p i e s z n i e j  f e r m e n t a c y ę  w i n n ą ,  n iż  g d y b y  s ię  f e r m e n t  d o ­
p i e r o  w  k a d z i  p o d  s t o p n i e m  u s t a w i e n i a  z a d a w a ł o ,  i w  i s t o ­
c ie  r o b o t a  w t e d y  r y c h l e j  z a r a b i a .  N ie  c h c ą c  n a  c h ł o d n i k u  
z a d a w a ć  r o b o t y ,  s p u s z c z a  s ię  m n i e j  w i ę c e j  s z ó s tą  c zęść  
z a c i e r u  d o  k a d z i  f e r m e n t a c y j n e j  p o d  26  s t o p .  R . i m i e ­
sza  z f e r m e n t e m ;  g d y  b o w i e m  p o z o s t a ł a  i lo ś ć  r o b o t y  na  
c h ł o d n i k u  d o  p r z y z w o i t e g o  c h ł o d z i  s ię  s t o p n i a ,  z a r a b i a  
t y m c z a s e m  j u ż  z n a j d u j ą c a  s ię  w  k a d z i  r o b o t a  i w p r o w a ­
d z a  n a s t ę p n i e  o s t u d z o n ą ,  r o z r z e d z o n ą  i s p u s z c z o n ą  r e s z t ę  
(z c h ł o d n i k a )  s p i e s z n i e  w  s i ln ą  f e r m e n t a c y ę .  R y c h ł e  z a ­
r o b i e n i e  u s t a w i o n e j  m i ę d z y  10 d o  12 s t o p .  R . r o b o t y  
p o w o d u j e  z a w s z e  w ię k s z y  w y d a t e k  a l k o h o l u ,  n iż  u s t a w i e ­
n i e  p o d  s t o p n i e m  w y ż s z y m ,  r ó w n i e  t e ż  w  r o b o c i e  ta k ie j  
n i e  r o z w i j a  s i ę  n i g d y  n a d m i a r  s z k o d l i w e g o  k w a s u  o c t o ­
w e g o :  b o  t w o r z e n i u  s ię  t e g o  k w a s u  t o w a r z y s z y  z a w s z e  p o d ­
w y ż s z e n i e  t e m p e r a t u r y  k t ó r e  r ó w n i e ż  p r z e z  w y ż sz ą  t e m ­
p e r a t u r ę  p o d n i e c a n e  b y w a ,  d l a t e g o  n i g d y  w y s o k o  n i e  n a ­
le ż y  r o b o t y  u s t a w i a ć .  (D alszy ciąg nastąpi.)

Doświadczony środek przeciw zarazie raciczncj i py­
skowej u bydła, ow iec, kóz i nierogacizny.

W z i ą ś ć  s a l m i a k u , s i n e g o  w i t r y o l u ,  a ł u n u ,  s o l i  g l a u -  
b e r s k i e j  z k a ż d e g o  p o  f u n c i e  i p o  */4 ł ó t a  s a l e t r y  i g ry n -  
s z p a n u  , u t ł u c  n a  m i a ł k o ,  z m i e s z a ć ,  d ać  d o  n o w e g o  ty g la ,  
i z o d p o w i e d n ą  i l o ś c i ą  w o d y  g o t o w a ć  aż d o  p o k a z a n i a  
s i ę  d u ż y c h  b a n i e k ,  z n o w u  w y m ie s z a ć  i o d s t a w i w s z y  o d  
o g n i a  p r z e l a ć  d o  c z y s t e j  m i s k i .  M asa  ta  m o c n o  t w a r d n i e ­
j e  i m u s i  b y ć  p r z e c h o w a n a  w  s u c h e m  m i e j s c u .  D o  u ż y c ia ,  
b i e r z e  s i ę  n a  k w a r t ę  l e t n i e j  w o d y ,  z m a s y  te j  k a w a ł e k  
w  w i e l k o ś c i  , k u r z e g o  j a j a ,  a g d y  s ię  r o z p u ś c i  i d o b r z e  
w y m i e s z a ,  s m a r u j e  s i ę  n ią  z b o l a ł e  p y s k i  i r a c i c e .  J e d n o  
d w u ,  a n a j w i ę c e j  t r z y k r o t n e  u ż y c ie  le c z y  c h o r o b ę  z n ie­
zawodnym  s k u t k i e m .  (Agronom. Zeilung nr. I . 1850.)

* P y t a n i a

mające się rozbierać na I X  posiedzeniu Toivarzyslwa gospodarskiego 
galicyjskiego dnia 2 2  i następnych lutego l.  r.

1.) Przy teraźniejszych zmienionych w gospodarstwie sto­
sunkach i po zniknieniu głównej siły produkcyjnej dla większych 
gospodarstw  przez zniesienie powinnej robocizny, wypada wybrać 
taki system gospodarowania, aby przy najniższych kosztach upra­
wy, najwyższą ile być może osiągnąć produkcyę. Uprawa pod ziar­
no i rośliny okopowe najwięcej bez wątpienia potrzebuje nakładu. 
Ograniczenie tejże na korzyść uprawy pastewnej zdawałoby się na 
pierwszy rzut oka być środkiem do dopięcia pomienionego celu.

Gdy jednak  pastewne gospodarstwo tylko przez zużycie p ro­
duktu bydłem korzyści przynosi,  stan zaś inwentarza do potrzeby 
konsumcyi czy to na żywność lub inne potrzeby ludzkie zastosowa­
ny być m u s i ; zachodzi więc p y ta n ie : czy przy teraźniejszych sto­
sunkach krajowych ogólne i doraźne przemienienie trybu gospo­

darstwa na więcej pastewny, czyli też wolne i stopniowe do tego 
trybu przejście celowi odpowiednem będzie ?

2.) Stosownie do uchwały sejmu państw a  z dnia 7 wrze­
śnia 1 8 4 8 ,  posiadłość ziemska oswobodzoną być powinna. Podług 
t e g o  s łuźebnictwa lasowe i pastewne, które sąnajdotkliwszemi cięża­
ram i g run tow em i większych posiadłości z iem skich , zmienione być 
powinny.

Pytanie: czy ze względu gospodarstwa krajowego dogodniej, 
aby te ciężary gruntowe na rzecz upraw nionych , w naturze czyli 
też w kapitale wynagrodzone były?

3.) Czy i jak dalece gorzelnie w teraźniejszych okoliczno­
ściach, przy podwyższeniu podatku gruntowego i ód wyrobu sta­
nowią sposób do utrzymania gospodarstwa i dochodu w o d p o w ie -  
dnym stanie ? Jeżeli n ie ,  czem je zastąpić?

4.) Jaki ma być najlepszy sposób zapewnienia sobie teraz 
robotnika? czy przez spuszczanie się na na jem nika? czy przez osie­
dlenie chałupników? czyli też przez powiększenie stanu czeladzi fol wa r- 
cznej ? a w tym ostatnim razie czy na ordynaryi czyli też na wikcie ?

Z komitetu c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
W e Lwowie, ł lutego 1 8 5 0  r. Za Prezesa Krasicki.

Wiadomości handlowe.
Dukla, 5 lutego. Już więcej półroku jak ci przyrzekłem sza­

nowny redaktorze przysyłać do Pamiętnika twego peryodycznie wia­
domości o naszych stosunkach handlowych i przemysłowych, a dzi­
siaj dopiero  uiszczam się z przyrzeczenia mojego. Ale bo też w ię ­
cej niż przez półroku handel w okolicy naszej tak nadzwyczajnym 
szedł t rybem , tak był czysto miejscowy, iż gdyby inne okolice 
chciały były zeń robić dla siebie w nioski,  byłyby się grubo w ra­
chubach swoich pomyliły. Przemysł zaś nasz cąły ku temu tylko 
był skierowany, ażeby się jeżeli już nie  od biedy to przynajmniej 
od zupełnego uchronić zniszczenia. Od chwili przechodu wojsk 
rosyjskich aż do nowych zbiorów, ceny produktów tak gwałtownie 
się zmieniały, że czasami w przeciągu trzech dni podnosiły się lub 
spadały o sto p rocen tu ,  ba nawet, mając tylko w ięcej odwagi 
czyli raczej bezwstydności,  można było np. sprzedać korzec owsa 
za 10 złr. m. k. a po 2 4  godzinach odkupić go za 10 złr. w. w. 
albo sprzedany za 3 złr. m. k. cetnar siana odkupić z trzeciej 
ręki za 3 0  kr. m. k. ł na takiejto spekulacyi wszyscy niemal żyd— 
kowie w naszej okolicy porobili majątki. Nie tylko t o , ale i wię­
ksza część zysku z dostawy przy tej sposobności do skarbu pro­
duktów w ich przeszła ręce : bo dostawa produktów jako też i w y­
dobycie przypadającej za nie należytości z tylu połączone były t r u ­
dnościami i k łopotam i, że chciawszy zająć się podobną spekula- 
c y ą , trzeba było cały swój czas tylko temu poświęcić przedmioto­
wi; co nie dla każdego możebnem było. Ztąd też pochodzą te ogro­
mne k osz ta , jakie Rząd przy tej sposobności ponieść m u s ia ł : gdyż 
liczba dostawicieli zredukowała się była na k i lku , którzy wszystkie 
zyski sami jedni zagarnęli. To też do tak ogromnych zysków nawykli 
kupcy, nie tak pochopnie biorą się teraz do n iepew nej ,  a jak dzisiaj 
bardzo mało zyskownej spekulacyi zbożem. Ceny zboża są u nas 
tylko imienne: bo na targach mało go widzieć m ożna ,  a dla w ię ­
kszych partyj stanowią żydowkie cenę nie podług wartości p ro du ­
k tu ,  ale podług potrzeby sprzedającego, którą lepiej ocenić um ie­
ją ,  niżeliby to był mógł uczynić jego sekretarz. Na ta rgach  płacą 
za korzec żyta 12 do 15, pszenicy 15 do 1 7 ,  grochu 14  do 16, 
bobu 12 do 1 5 ,  owsa 7 do 8*/2, jęczmienia 11 do 1 2 ,  cetnar 
siana 1 złr. 40  w. w. Za korzec nasienia koniczyny (której zupełny 
prawie brak u n a s , tak że potrzebujący zmuszony jes t  kupować 
przeszłoroczne nasienie) płaci się od 35  do 4 0  złr. m. k., korzec 
kartofli 7 złr. w. w. Nie mało też do braku kupujących i do tak 
niskich w porównaniu z innemi okolicami cen przyczyniła się także 
sprzedaż zapasów skarbow ych , które także wszystkie niemal w ży­
dowskie przeszły ręce i to stosunkowo po bardzo niskich cenach : 
i tak zakupiono jęczmień po 7 do 9 ,  krupy jęczmienne po 6 złr. 
15 kr. i t. p. i to wszystko w znacznej ilości, tak że żydzi mając 
duże zapasy, nie bardzo się kwapią kupować od producentów, któ­
rzy na te ceny obstaćby w żaden sposób nie mogli. Spytasz się 
szanowny redaktorze: dlaczegóż znowu tylko żydzi zakupili wszystko? — 
Odpowiedź k ró tk a : viribus u n it is , a pod tern hasłem komużby nie 
można nóg poderwać nie dopieroż naszym braciom szlachcie, k tó ­
ra woli pojedynczo ginąć, niżeli żyć razem. Lecz o tern inną ra ­
żą więcej.

W rocław , pierwszych dni lutego W  upłynionym tygodniu 
sprzedano do 1000  cetnarów wełny gorszej, rosyjską kupowano po 50  
do 5 7  ta larów, za szląską pierwszej strzyży dawano po 78 do 85 
tal., a za jagnięcą po 75 do 8 0  tal. W  ogóle dobre są widoki 
na wełnę, bo zamówienia licznie nadchodzą.

Lw ów , 0  lutego. W  upłynionym tygodniu ceny zboża były 
następujące: korzec pszenicy 1 5 l/a , żyta 11, jęczmienia 1 1 '/4, 
owsa 7, hreczki 1 0 ,  grochu 13 , kartofli 6 złr., cetnar siana 3 złr. 
4 2  kr. w. w.

Pod redakcyą Stanisława Przyłeckiego. W  drukarni zakładu narodowego Ossolińskich.


